
P T . B i  b  i  i o  t e  k' o  i o  &*.

Up 3 4  /Należytoić pgcztowal 
n r .  <3*t popłacona ryczałtem./ Lwów, niedziele 13 lutego 1938 Rok 128

GAZETA LWOWSKA
W Y C H O D ZI K A Ż D E G O  P O W S Z E D N IE G O  D N IA  P O P O Ł U D N IU

Cany .cranumgraty«
W« L w ow ie tMz dorę- 

caeoia do dom u . . miea. zł. 2 '—, kwart. •*—
a dostaw ą do dom u . saie*. zł.2'40, k w art 7 '

Na prowincji z prze­
syłką pocztow ą . . . m ieś. 1 / 2  40, kw art 7-—

Zajjraticą ..........................m iea. z ł. 5 kwar t  1 5  -

Num er telefonu  
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 0 1 - 1 7 .  

K onto PKO L w ów  
Ns 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMONOWICZA 15 I. p .

C E N A
NUMERU

Listy oatety frankować — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych me zwraca się.

Cnny ogłosuA i
Zs 1 wiana milimetr. (W/, cm. ner.) w «w»kz»eh ofło .iaa *eh  
gr. Sa, w naScsłanem i w nekrologach f  r. / kronice repew
tuar, Sziat gospodarczy. paekl .  .*tcw  . N. pod n.gldw-
kiem na plarwuaj stronie zl. V—. Tabelaryczne o Se grc. dra­
tę;. Za jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. t*. zupge 
i sprzeda! słowo g r. 11, matrymonialne, korespondencje 
prywatne słowo gr. a ,  dla gesaolmiosycii pracy gr. ■> 
Z sastrsaSenirni młalsc W pw . Zagraniczne o SS prc. drotel

C H O R A  L I G A .
Przew odnią nu tą  wszystkich niemal 

głosów prasy z okazji jubileuszowego 
posiedzenia R ady Ligi N arodów  było 
niezadowolenie z Ligi. Takie jednam y 
ślne niezadowolenie z instytucji nieda* 
wno — jak  na organ m iędzynarodowy 
— powołanej do życia przy powszech 
nym entuzjazmie i wielkich nadziejach 
z nią związanych, ma oczywiście swo* 
je głębsze przyczyny. N ie m ożna tego 
tłumaczyć chwilowym zniechęceniem 
do instytucji genewskiej. Naiwidocz* 
mej nie spełniała ona pokładanych w 
mej nadzieji, skoro  poza przedstawi* 
cielcm Sowietów n ik t nie jest z niej za* 
dowolony.

Twórcy Ligi pojm owali swe dzieło 
jako organizację m iędzypaństwową, 
powołaną do przeciwdziałania konfli* 
ktom , groźnym  dla pokoju. Jeżeli kon 
flikt powstał i nie udało się doprowa* 
dzić do jego załagodzenia, trzeba się 
było poprostu  liczyć z wybuchem woj 
ny. N a ten w ypadek Liga otrzymała 
narzędzie działania, sform ułowane w 
art. 16 jej paktu, mówiącym o sank» 
cjach ekonomicznych i wojskowych, o 
użyciu siły dla wymuszenia posłuszeń 
stw a rozstrzygnięciim instytucji genew 
tkiej.

N a  przestrzeni od r. 1932 do chwili 
obecnej system sankcyjny Ligi za* 
w iódł jednak  zupełnie. K onflikty wy* 
buchały, nie udaw ało się Lidze ani im 
zapobiec ani skierować na drogę roz* 
wiązania koncyliacyjnego i w rzeulta* 
cie wybuchały wojny. Liga N arodów  
a  przede wszystkim nadające ton jej 
działalności wielkie mocarstwa nie 
działały zdecydowanie.

Te stwierdzenia przyniosło 100*ne 
posiedzenie Rady Ligi. Szereg państw 
uznał za konieczne postawienie spra* 
wy jasno i wyciągnięcie konsekwencyj 
z faktu publicznego uznania systemu 
sankcyjnego Ligi za niewykonalny.

Zresztą naw et właśnie to setne po* 
siedzenie raz jeszcze wykazało błędy 
w funkcjonow aniu Ligi. O to Chiny, 
k tóre uciekły się pod skrzydła opie* 
kuńcze Ligi N arodów , otrzym ały wy* 
razy współczucia, pociechy a wreszcie 
przedstawiciele trzech mocarstw wraz 
z delegacją chińską wystylizowali rezo 
lucję, w której potw ierdzają możli* 
wość niesienia Chinom  indywidualnej 
pomocy. Trzeba było w jakiś sposób 
ratować zachwiany prestiż Ligi Naro* 
dów  i nie dopuścić do kompromitacji. 
Z by t dobrze pam iętano w Genewie 
sprawę abisyńską i sankcje przeciw 
W łochom .

Przeciw samowolnrau załatwianiu 
spraw y przez wielkie mocarstwa w 
imieniu Ligi N arodów  zaprotestowały 
inne państwa a w szczególności Pol* 
ska. W ogóle w doniesieniu do  Polski 
stwierdzić trzeba, że między konserwa 
tystam i a rewizjonistami Paktu  mieści 
się um iarkowane stanow isko Polski, 
dokoła którego skrystalizow ała się ca* 
la debata ligowa. Polska m iędzy inny* 
mi zachowuje P ak t jako  jedną z me* 
t° d  negocjacyjnych, ale nie może u* 
dzieli^ Lidze pełnomocnictw we wszy* 
stkich sprawach jej dotyczących, któ*

będzie się starała załatwić sama, w 
sposób dla siebie najkorzystniejszy, 
przyczyniając się w .ten sposób do u* 
trzym ania pokoju  europejskiego.

Czy Liga wyjdzie z tych trudności 
i jak  z nich wyjdzie, trudno przewi* 
dzieć. I trudno przewidzieć kiedy z 
nich wyjdzie. Jak wiadom o nad Lema* 
nem nieś pieszą się — to  też nie nale* 
ży w  najbliższym czasie oczekiwać ja* 
kichś poważniejszych decyzyj w tych 
dziedzinach. A.

Sejm gospodarczy we Lw ow ie.
Staraniem Komitetu organizacyjne* 

go, powołanej przez p. wojewodę Biły* 
ka Rady gospodarczej Małopolski 
W schodniej odbyło się dziś rano posie­
dzenie inauguracyjne. Posiedzenie to 
odbywające się w pięknie przystrojonej 
sali obrad Rady miejskiej zaszczycili 
swą obecnością wicepremier inż. Kwiat* 
kowski, ministrowie Zyndram * Koś* 
ciałkowsld, Ulrych, Poniatowski, wice­
ministrowie gen. Litwinowicz, Soko* 
łowski, Piasecki, Jastrzębski, dyr. Igieł*

ski, dalej prezes PKO. dr. Gruber, wo­
jewoda Biłyk, Malicki i Pasławski, do* 
wódcy okręgów Langner i Wieczorkie* 
wicz, reprezentanci świata przemysło* 
wego i finansowego, profesorowie Uni* 
wersytetu, Politechniki, Akademii Han 
dlu Zagr., posłowie i senatorowie regio 
nalni z wiceministrem Schaetzlem i w. 
łn.

Zebranie zagaił p. wojewoda Biłyk, 
który w dłuższym referacie podkreślił 
co go skłoniło do powołania Rady gos*

Podziękow anie Regenta Węgier.
W arszawa. 12. 2. (PA T.) Opuszcza* 

jąc granice Polski, Jego W ysokość Re 
gent królestw a W ęgier przesłał pod 
adresem Pana Prezydenta Mościckie* 
go telegram następującej treści:

„W  chwili, gdy opuszczam gościn* 
ne ziemie Polski, pragnę najgoręcej po 
dziękować W aszej Ekselencji za tak  
serdeczne i przyjazne przyjęcie, k tóre 
W asza Ekscelencja wraz ze szlachet* 
nym  narodem  polskim zechciał mi zgo 
tować. D ni, k tóre spędziłem w Krako* 
wie, w  wspaniałych lasach Białowieży 
i w  W arszaw ie, pozostaw iły mi głębo­
kie i niezatarte wspomnienia. M am  na 
dzieję, że moja w izyta oraz rozmowy, 
które odbyliśmy, wzmocnią jeszcze ser 
deczne i tradycyjne przyjazne stosun* 
ki między naszymi krajam i".

ODPOW IEDZ P A N A  PREZYDEN* 
T A  R .P .

Wi odpowiedzi na tę depeszę Pan 
Prezydent Rzplitej przesłał pod adre* 
sem Jego W ysokości Regenta Hor* 
thye‘go telegram treści następującej: 

„Bardzo w zruszony uczuciami, któ* 
re W asza W ysokość zechciał mi w yra 
zić w swej uprzejmej depeszy, pragnę 
ze swej strony  zapewnić W aszą W yso 
kość, jak  bardzo, zarów no ja, jak  i na* 
ród polski, byliśm y szczęśliwi, mogąc 
Go przyjąć. W izy ta  W aszej W ysoko* 
I w  cozpocznię njLąw4.tpUwifi .R-Owy etaP 
w ciągłości odwiecznych stosunków  
między naszym i dwom a krajam i oraz 
pozostawi cenne j niezatarte wspom* 
nienia w sercach polskich.

( —)  Ignacy M ościcki".

podarczej trzech województw Małopol* 
ski W schodniej. Zaznaczywszy, że stoi 
w stałym kontakcie z tą Radą i jest po­
informowany z wszelkimi jej poczyna* 
niami, mówca wyraził podziękowanie 
wicepremierowi i reprezentantom  rządu 
za udział w tym święcie Małopolski 
W schodniej.

Z kolei na wniosek dyr. Makowskie* 
go, prezesa Komitetu Organizacyjnego 
przewodnictwo objął senator dr. Szar* 
ski, który następnie w obszernym refe­
racie przedstawił postulaty przemysłu, 
handlu i rękodzieła na terenie Mało* 
polski W schodniej.

Po tym referacie, nagrodzonym bu* 
rzą oklasków, zabrał głos dr. Papara, 
prezes Izby Rolniczej i wygłosił referat
0 postulatach rolnictwa Małopolski.

G dy umilkły oklaski, którymi nagro­
dzono ten ciekawy referat, na mównicę 
wstąpił prezydent m. Lwowa i w dłuż* 
szym referacie omówił potrzeby inwe* 
stycyjne miast małopolskich. I ten refe* 
rat źródłowo opracowany przyjęto bu* 
rzą oklasków.

W  końcu zabrał głos dyr. Makowski
1 wygłosił referat o zadaniach i celach 
Rady Gospodarczej, dziękując p. woje* 
wocLit Biłykowi za inicjatywę powoła* 
nia do życia tej instytucji.

N a tym  o godz. 1-szej zarządzono 
przerwę w obradach.

Doniosłe zarządzenia w  Rumunii.
W ytyczne polityki nowego rzędu.

B ukareszt 12. 2. (PA T .) W czoraj no 
wy gabinet pod przew. patriarchy Mi* 
rona C hristea wydał szereg donio* 
słych zarządzeń, wprowadzających i< 
stotne zmiany do obecnej sytuacji we* 
wnętrznej w Rumunii.

Rząd odroczył bezterm inowo wybo* 
ry do parlam entu, oraz w ybory do rad 
samorządowych. Stan oblężenia rozcią 
knięto na cały kraj, rozszerzając zara* 
zem kom petencje sądów wojskowych 
na cały szereg nowych wykroczeń. Po* 
nadto pod wyłączną piecze wojska od 
dano wszystkie sprawy, związane z 
porządkiem  i bezpieczeństwem pub!’* 
cznym.

Bukareszt. 12. 2 (PAT). W śród no­
wych zarządzeń, postanow ionych 
przez rząd należy wymienić obowią* 
zek złożenia wszelkiej broni, posia** 
danej przez ludność cyw ilną wiadzom 
wojskowym.

W czoraj w ciągu godzin porannycn

członkowie nowego rządu przejęli u- 
rzędo\van:e od swych poprzedników.

Rada Ministrów, która odbyła wczo* 
raj rano długie posiedzenie uchwaliła 
manifest do obywateli, którym m. in. 
rząd zapewnia, iż
polityka wewnętrzna będzie polityką 

nacjonalistyczną.
Co się zaś tyczy polityki zewnętrz* 

nej rząd będzie utrzymywał przyjazne 
stosunki z sąsiadami, opierając się na 
obecnych sojuszach j będzie kontynuo 
wał
Politykę zbliżenia z wszystkimi wiel* 

kimi mocarstwami
Rząd przedłużył do dnia 10 marca 

termin przyznany żydom w celu przed­
stawienia dowodów ich przynależności 
państwowej.
ORĘDZIE KRÓLA D O  LUD NO ŚCI 

Bukareszt. 12 2. (PAT). Urzędowo 
donoszą: Król Karol wydał nastęouią- 
cą odezwę do ludności:

Komuniści w  Mandżurii.
Hsingking. 12. 2. (PA T.) Prasa man* 

dżurska podaje wiadomości o areszto* 
waniach dokonanych w kołach kom uni 
stycznych w czasie od marca do listo* 
pada 1937 r. w Harbinie, Dairen, Muk 
denie, Manczuii, Fuszan i w Miszan 
oraz w innych miejscowościach Man* 
dżukuo.

Pomimo masowych aresztowań doko 
nanych w roku 1934, rząd mandżurski 
nie przestawał w dalszym ciągu czu* 
wać nad działalnością komunistyczną. 
Aresztowanie w marcu 1937 r. agenta 
komunistycznego Fun Sien Ming, któ­
ry przybył z Chin, dało władzom po*

hcyjnym obfity materiał, dotyczący1 
wznowionej działalności komunistycz­
nej. N astąpiły liczne aresztowania. 
W znowioną działalnością komunistycz* 
ną kierowało 8 Chińczyków, którzy by 
li na uniwersytecie komunistycznym 
w Moskwie i zostali wysiani do Man* 
dżurij w roku 1935.

Z  ogólnej liczby 482 aresztowanych. 
85 skazano na karę śmierci, 64 na karę 
więzienia, 31 zwolniono warunkowo, 26 
uniewinniono, 156 zwolniono z ostrze* 
żeniem, 135 oczekuje jeszcze na spra* 
wę sądową.

„W ciągu ośmiu lat p św ięciłem  
wszystkie myśli i wysiłki w kierow a, 
niu krajem w oparciu o istniejące or 
ganizacje polityczne.

Rumunia trusj być uratow ana i zde­
cydow any jestem to uczynić kierowa- 
ry  jedyną i wieczną myślą: stale mte* 
resy ojczyzny i jej wzmocnienie za 
w szelką cenę.

Ażeby doprow adzić do  pomyślnego 
końca nakaz narodow y, utworzyłem 
pod przewodnictwem  patriarchy ru= 
muńskiego rząd, ludzi odpowiedzial­
nych, ożywionych najszlachetniejszym 
patriotyzm em  j uwolnionych od wszel 
kiej działalności partyjnej, k tórzy  z ca­
łą swobodą poświęcą sw ą myśl i pracę 
wyłącznie dobru publicznemu.

Przeświadczony jestem, że nakaz 
chwili obecnej odpowiada nie tylko 
nieubłaganej konieczności, lecz rów* 
nież życzeniom wszystkich dobrych 
serc ojczyzny, k tóre pragną widzieć 
Rumunię silną i szczęśliwą. W  czaa 
sach trudnych tylko heroiczne środki 
mogą wzmocnić Rumunię, a jej zbaw ię 
nie jest naszym najwyższym prawem , 
którem u będziem y posłuszni bez wa­
hania"

FIŃSKI MINISTER OŚW IATY  
PRZYBĘDZIE D O  POLSKI.

W arszaw a. 12. 2. (PA T.) W  niedzie 
lę dnia 13 lutego przybyw a do Polski 
fiński m inister oświaty U uno Yrjoe 
Hannula, celem złożenia wizyty panu 
M inistrowi W . R. i O. P . prof. dr. W oj 
ciechowi Swiętosławskiemu i podpisz 
nia protokołu  o stosunkach kultura!* 
nych polsko»fińskich.
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TEATR WIELKI
Sobota godz. 19.30 „Carmen11.
Niedziela godz. 15.30 „Sissy". — Godz 

19.30 ..Staroświecka idylla".
Poniedziałek godz. 19.30 „Staroświecka 

idylla'.

TEATR ROZMAITOSCL
Sobota godz. 19.30 „W perfumerii". 
Niedziela godz. 15.30 „W perfumerii".— 

Godz. 19.30 „Domek z kart '.
Poniedziałek godz. 19.30 „Domek z kart"

KINOTEATRY.
APOLLO: „D ziewczyna z temperament

tern".
CASIN’0 :  „Robert i Bertrand czyli

Dwa i złodzieje".
CHIMERA: „Moje szczęście to ty". 
EUROPA: „Dunia córka pocztmistrza". 
KOPERNIK: „Historia jednej nocy". 
METRO: „Sam Dodsworth" oraz „Upiór 

na sprzedaż".
MUZA: „Gdy kwitną bzy".
PAŁACE: „Jej pierwszy bal".
PAX; ..Bolek i Lolek" oraz „King Kong". 
RAJ: „Narzeczona z przypadku". 
RIALTO: „Ich stu i ona jedna".
8W IT: „Pat i Patachon w raju". 
STYLOWY: „Więzień królewski" i rewia 
TON- ..Za cudze winy".
L:C1ECHA: „Noc przed bitwą' i rewia.

Uchwały Komitetu obrony R. P.
Warszawa. 12. 2. (PA T .) Dnia ll*go 

b. m. o goz. llrte j odbyło się na Z am ; 
ku  królewskim  w W arszawie pierw; 
sze posiedzenie Komitetu O brony Rze 
czy pospolitej. O bradom  przew pdnb 
czył Pan Prezydent Rzplitej. Udział w 
posiedzeniu wzięli: P. Gen Inspektor 
sil zbrojnych, P. Prezes Rady mini; 
strów, M inistrowie: spraw za granicz;
nych, spraw wojskowych, skarbu, prze

mysłu i handlu, rolnictwa i reform roi 
nycb a nadto 2  wiceministrów spraw 
wojskowych zastępca szefa sztabu 
głównego.

Tematem obrad były  sprawy gospo* 
darcze, związane z przygotowaniem  
obrony, a w szczególności sprawa upo 
rządkowania agend aprowizacyjnych, 
oraz sprawa państwowej polityki su; 
rowcowej,

Posiedzenie Rady Ministrów.
Warszawa. 12. 2. (PA T.) 11 b. m. od 

było się pod przewodnictwem p. Pre; 
miera gen. SławojasSkładkowskiego 
posiedzenie R ady ministrów.

Rada ministrów przyjęła m. in. pro 
jekt ustawy o konwersji obligacyj 7 
proc. pożyczki stabilizacyjnej, wyra* 
żonych w funtach szter., następnie pro 
jekt rozporządzenia Prezydenta R. P- 
w sprawie tymczasowego wprowadzę

nia w życie postanowień układu płat; 
niczego między Polską a Francją z 2-) 
grudnia 1937 r„ oraz projekt ustawy 
o ratyfikacji powyższego układu, wre; 
szcie uchwalono rozporządzenie Rady 
m inistrów o ustaleniu planu parcela; 
cyjnego na rok 1939. Plan ten obejmu; 
je dla gruntów państwowych 15.000 
ha i dla gruntów  pryw atnych 132.000 
ha.

Przemówienie p. min. Swietosławskiego.

— Opera — Teatr Wielki. Dziś 12*go 
b. m. „Carmen". W' roli tytułowej wystąpi 
p. Koncbitn Vclnsc|ucz, sławna hiszpańska 
śpiewaczka. Don Josego śpiewa p. Ardcili, 
znakomity tenor opery wiedeńskiej. Jako 
Escamillo wystąpi p. Rcjchan. — lAgo 
„Faust" Będzie to pożegnalny występ p. 
Wragi we Lwowie. Cala opera obsadzona 
iest najlepszymi śpiewakami, gdyż w roli 
Fausta wystąpi p Ardelli, a Małgorzatę 
śpiewa nasza doskonała sopranistka p. Ja* 
nina Okońska, Sibla p. Popowiczówn, Wa­
lentego p Filipowicz. Opery prowadzi p 
I.chrcr, reż. p. Ułuchanow. Bilety w kasie 
teatru i w Orbisie, pl. Mariacki 5 Ważne 
ulgi urzędnicze.

— Teatr Wielki dziś daje przedsta, 
wienie operowe. — Jutro na popot. przed; 
stawieniu po cenach zniżonych po raz 42 
operetka „Sissv“ — o 7.30 komedia „Staro* 
świecka idylla" w doskonałej premierowej 
obsadzie. Komedia „Staroświecka idylla' 
dla młodzieży do lat 17 niedozwolona.

— Teatr Rozmaitości dzis wieczorem 
na przedstawieniu po cenach zniżonych, 
gra komedię „W perfumerii" w doskonałej 
obsadzie: Paszkowska, Kruszelnścka Kipę, 
riówna, Bzryka, Bojartowski, Kalinowski, 
Leliwa, Machalski, Madaliński, Kępka.Ba- 
iershi i in. Ważny abon. 10.

— „Domek z kart" dany będzie ju* 
tro wiece, w Teatrze Rozm. w doskonałym 
wykonaniu premierowej obsady z Kann 
Tiche i Mierzejewskim. Ważny abon. 12.

— Niedzielne popołudniowe przedstaw 
wiemia po cenach zniżonych wypełnią w 
Teatrze Wielkim operetka „Sissy" — w 
Teatrze Rozmaitości współczesna komedia 
„W perfumerii". Ważne abonamenty.

— VI. koncert symfoniczny filharmonii 
lwowskiej w Teatrze Wielkim 20»go 
b m. na poranku o 12;tej po cenach zni­
żonych. z udz. znakomitego dyrygenta dra 
St- Sledzińskiego oraz pianisty dra Ed. 
Stein bergera.

— Nowe premiery Teatrów miejskich. 
W oprać, insceniZatorskim J. Wameckiego, 
znajduje się sztuka „Donogoo Tonka" Ju* 
les Romains'a głośnego pisarza współcze­
snej Francji. Jednocześnie w reż. opraco. 
watiiu J. Szyndlera znajduje się angielska 
sztuka Suttona Vana „Niezwykła podróż".

KOMUNIKATY.
— Sekcja Automobilowo-Lotnicza Pol* 

ski-ego Towarz. Politechniicznego 14*go b. 
ni. o 13.30 w sali P 1 . P. ul. Zimorowicia 
9, odczyt p. Dr kpt. pil. T. Halewskiego — 
„Lotnicze Instytuty badawcze w Niem* 
czech". Goście i studenci Wyż. Uczelni mi« 
le widziani.

— Wystawa pośmiertna Zygmunta Wa« 
liszewskiego, obejmująca przeszło 100 
prac olejnych, gwaszów i rysunków otwar* 
ta o 12*tcj w lokalu wystawowym Zawód. 
Zw. Art. Plastyków, pl. Mariacki 9.

— Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo, 
wych komunikuje, że na czas trwania im* 
prezy Marsz Szlakiem II Brygady, będzie 
bezpośredni wagon 11 i III klasy z War* 
sza wy do Worochty, Warszawa odj. 15.50 
w dniach od 15 do 18 b m., do Worochty 
przyj. 7.14, w dniach od 16 do 19 b. m., 
oraz z powrotem z Worochty odj. 18.02 w 
dniach od 16 do 19 b. m. do Warszawy 
przyj. 7.48 w dniach od 17 do 20 b. m

— 106 Wieczór dyskusyjny Związku Za­
wodowego Literatów Polskich odbędzie się 
w poniedziałek 14 bm. o godz. 19*4ej w j
parterowej sali Kasyna i Koła Lit. Art. !
Dyskusję zagai autor „Aecjusza" p. Teo* i
dor Parnicki. Wstęp wolny. i

NAJLEPSZYM PREZENTEM  
OKOLICZNOŚCIOW YM TEST 
K W IT Z OFIARY ZŁOŻONEJ 

NA POMOC ZIM OW Ą

W arszawa. 12. 2, (PA T .) M inister 
W R . j OP. prof. dr. W . Swiętosławski, 
odpowiadając na pytainia powiedział m, 
fn. na komisji budżetowej senatu w dn 
10 lutego 1938 r.

W  r. b. oddaliśmy do użytku 2.900 
izb szkolnych. Przeciętnie izba kosztuje 
około 5.800 zł„ a więc ogólny koszt wy; 
niósł około 17,4 mil.

N astępny uczyniony mi zarzut, doty* 
czył tego, że mało uwagi zwracamy w 
Tesorcie oświaty na idee i podstawy 
wychowawcze. Oświadczam, że zaró* 
wno W ysoka Izba, jak i całe społeczeń­
stwo może być zupełnie spokojne, że 
podstawowe ideały wychowawcze za; 
warte w konstytucji i w ustawach, są 
zachowywane, a są one oparte na naj; 
piękniejszych tradycjach naszych oj; 
ców.

T o , co najpotrzebniejsze.
Szli krokiem spacerowym przez pryncy, 

palną ulicę. Przystawali od  czasu <ło czasu 
przed wystawą sklepową. Przyglądali się 
wystawionym rzeczom.

— Podoba mi się tak bardzo ten jedwa* 
bny krawat. Przydałby ci się, twój jest już 
zniszczony — rzekła Celina.

-  Bez nowego krawata mogę się obejść, 
tobie jednak potrzebny byłby koniecznie 
ciepły, wełniany sweterek, ot ten — wska­
zał Marian.

— Rzeczywiście, ładny jest i ciepły na 
pewno. ale... za drogi.

Poszli dalej. Po kilku minut a ah zatrzy; 
małi się znowu przy wystawie, gdzie na* 
gromadzone były sprzęty gospodarskie.

— O, -widzisz, Marianku, co tu potrze, 
bnych rzeczy <ło naszego gospodarstwa 
domowego!.,. 1 wcale nie drogie, a tyle 
nam rzeczy brak w domu — zawołała Cc* 
lina.

— Potrzebne? Tak, brak nam wielu rze­
czy potrzebnych, warto byłoby kupić nie; 
jedno. Ale... brak nam też rzeczy najpo; 
trze.bniejszej — pieniędzy! — odparł Ma* 
rian z odcieniem żalu w głosie.

— Niestety, moja i twoja pensja, razem

wzięta, nie wystarczają na zakupy. Tyłeś* 
my wydali przecież -na nasze nowe miese- 
kanie. A  teraz trzeba oszczędzać — zauwa* 
żyła Celina.

Niechętnie i jakby ociągając się odeszli 
od jasno oświetlonej wystawy sklepowej i 
ruszyli w dalszą drogę. Szli w milczeniu, 
snując każde zosobna swoje myśli. I tak 
doszli do jakiegoś dużego sklepu, nad któ* 
rym lśniła niebieskawym światłem reklama 
neonowa. Już mieli go minąć, gdy wtem 
Celina pociągnęła męża za łokieć.

— Czekaj. Marianku, spójrz, przecież to 
właśnie to, co jest najpotrzebniej sze 1

Przystanęli przed kolekturą , loteryjną.
— Wiesz, Cesiu, przecież to jest świetna 

myśl! Dalibóg, wezmę piątkę! Warto dać 
1'0 złotych i mieć szansę wygrania. N ie od* 
kładając, kupimy odrazu los, bo ciągnienie 
Lej klasy w 41 Loterii Klasowej już 17-go. 
Tak, pieniądze są najpotrzebniejsze, jak 
mówiłaś, a przy większych szansach wy* 
granej, jakie daje nowa Loteria z mniejszą 
ilośóą losów i podziałem losu na piątki, 
wygramy chyba na perwno. Wejdziemy?

— ■ Wejdziemy i weźmiemy naszą piątkę 1 
— przytaknęła gorąco p. Celina.

Pożegnanie gen. Tokarzew skiego
w  S ta n is ła w o w ie .

Stanisławów. 12 lutego. W  sali 
Rady miejskiej w Stanisławowie od« 
było się wczoraj wieczorem uroczyste 
pożegnanie odchodzącego do Torunia 
dowódcy O . K. Lwów gen. Karasze* 
wicz;Tokarzewskiego przez społeczeń* 
stwo stanisławowskie.

W chodzącego na salę gen. Karasze; 
wicz;Tokarzewskiego w towarzystwie 
wojewody gen. Pasławskiego i gen. 
Łukowskiego powitali zebrani przez 
powstanie a orkiestra odegrała hymn 
państwowy.

Imieniem wojewódzkiego Sekreta- 
riatu- Porozumiewawczego Polskich O r 
ganizacyj Społecznych przemawiał sę; 
dzia M. W eiss, k tóry  m. in. oświad; 
czył, że całe społeczeństwo polskie 
Ziemi Stanisławowskiej wyraża w 
chwili pożegnania gen Tokarzew skie­
go uczucia serdecznej nocLieki za ■"<> 
że nauczył nas, że tu nie ma miejsca 
na targi polityczne, a m otem ą istnieć 
i rozwijać się ty lko w oparciu o skon; 
solidowane i silne społeczeństwo poi; 
skie.

Z ko lei przem aw iał prezes O k ręg J

Zw iązku Legionistów Polskich M ichtł 
Swiętnick’, który podkreślił zasługi 
gen. Tokarzewskiego w akcji konsoli­
dacji społeczeństwa.

N astęp nie dłuższe przemówienie
wygłosił gen. Karaszewicz-Tokarz?w* 
ski, który przede wszystkim  podzięko* 
wa! za serdeczną współpracę w dziele 
wielkiej pracy dla Polski.

Po wyjściu z sali obrad Rady miej­
skiej gen. fokarzew ski przeszedł 
przed frontem kom pani honorowej, po 
czym przed gmachem M agistratu ode* 
brał defiladę oddziałów wojskow ych.

AU STRIA PRZEDŁUŻA SŁUŻBĘ 
W OJSKOW Ą.

W iedeń. 12. 2. (PAT.) Urzędowa 
„Wiener Ztg.'* ma ogłosić w  dniu dzi* 
siejszym zarządzenie kanclerza Schit* 
schnigga o  przedłużeniu o 6 miesięcy 
czasu obowiązkowej służby wojskowej 
oraz o  przyśpieszeniu poboru do woj* 
ska o jeden rok. N a podstawie tego 
rozporządzenia służba wojskowa 
trwać będzie 18 miesięcy.

N ie wyobrażałem sobie, aby urzędo­
wanie to  mogło być aż tak bardzo cięż* 
kie.

Oprócz młodzieży częstokroć samo 
społeczeństwo przechodziło psychozę. 
Trzeba było przede wszystkim zacho* 
wać spokój. Pan senator wyraził się, że 
były stosowane środki surowe wobec 
młodzieży. Stwierdzam, że było to wte­
dy, gdy kaleczono ludzi, nie tylko Ży; 
dów, ale i Polaków. Dziś wszystkie u* 
czelnie pracują normalnie. Zresztą spra 
wę zarządzeń rektorów nazywają pano* 
wie niesłusznie ghettem.

Jeżeli chodzi o ZN P., to  nie dalej, 
jak  wczoraj przyszli do mnie pano; 
wie wybrani do zarządu, powiedziałem 
im wyraźnie, że stosunki, które parno* 
wały w zarządzie przed ustanowieniem 
kuratora, nie mogą się powtórzyć.

Z TEATRU WIELKIEGO.

Ran i o w f o ls ld .
komedia Aleksandra Fredry w reżyserii 

Henryka Szletyńskiego.
Do dziś cLnria fredrologowie toczą spór 

o „Pana Jowialśkiego : jaiki jest właściwie. 
Czy beztroska farsa, czy alegoria połity; 
czna? czy może samo oskarżenie śnue&zli* 
wości Polaków w ciężkich chwilach giną* 
cego powstania listopadowego. Wydaje mi 
się, żc dostatecznie rozświetlił tę sprawę 
Eugeniusz Kucharski, nic można jednak w 
żaden sposób pominąć krytycznego ujęcia 
Boya.Żeleńskicgo. Prawda leży gdzieś w 
pośrodku sporu obu krytyków.

Inscenizacja Szletyńskiego poszła w kie­
runku uproszczenia sensu utworu, rwol* 
nienla go od wszelkich zawiłości znaczę* 
niiowych. Tego rodzaju podejście skiero* 
wujc uwagę na teatralny sens utworu, któ* 
ry pojąć musimy jako widowisko o śmie­
chu, Rezonerstwo cechujące wszystkie u; 
twory potomka szlacheckiego twórcy przy* 
słowi XVII*wieczncgo Maksymiliana Fre* 
dry, ustępuje tu na plan dalszy. Obycza­
jowy obrazek z życia cyganerii „idącej w 
lud' jest zbyt lapidarny (tylko część aktu 
Lgo!), by zaciążyć na rysunku obyczajo* 
wym utworu. Pozostaje — śmiech. Nie 
wiemy, czy prawdziwy czy załgany. Lu; 
dzie, którzy chichocą do łez z wiecznie 
tych samych anegdotek d przypowieści Jo* 
wialskiego, którzy jako dowcip podejmują 
maskaradowy pomysł Janusza, odgrywają 
dziwną sprawę. Cz> śmieją się naprawdę? 
a może z przyzwyczajenia? a może udają, 
że się śmieją? Czy Ludomir naprawdę za­
palał ochotą do zgłębienia magazynu aneg* 
dotek? — Oto zawężlenia teatralności „Pa* 
na Jowialskicgo". Dlatego słusznie uczynił 
Szlctyński, wysuwając tę właśnie sprawę 
śmiechu na plan pierwszy. Ona jest ta naj* 
ważniejsza. Protagonistą tej sprawy jest z 

j natury rzeczy sam Jowialski (grał tę rolę 
Leliwa). Tak się jednak złożyło, że na plan 
pierwszy wysunął się sam Szletyński- w  roli 
Szambelann. Rola w jego wykonaniu posta* 
wioną została spokojnie, bez cienia szarży, 
usuwała się świadomie na plan dalszy, a 
przecież aplaudowano ją wielokrotnie przy 
otwartej kurtynie Było w niej najwięcej 
stylu fredrowego tearru Zwróciła też uwa­
gę m  siebie w  kilku momentach Tymów* 
ska jako Szambelanowa, niezrównana zwła 
szcza w wyciąganiu starannym różnych 
subtelnostck ściśle teatralnych, pozateksto; 
wych. Z tego przecież wyrasta ełem-ent 
twórczy gry aktora, a co za tym idzie — 
teatru samego. Dobre momenty midi Bo* 
rowski, Kalinowski i Szala wski.

Widowisko podobało się bardzo. Oklas* 
kiwanio je jak komedię współczesną. Mło­
dzież szkolna jest nim zachwycona- Czy 

, n b n l  ,*x*tglri^—-o w y n i k u  te a trn tn c g o  -— t l ic
jest to duży sukces? B. W. Lewicki*

' Rycerskość wieśniacza.
Opera Mascagni‘ego

Kierownictwo cypery wznowiło powyższą 
piękną operę Mascagni'ego ń dało możność 
tutejszej publiczności zachwycania się pię* 
knymi głosami Wermińskicj i Ardelego w 
rolach głównych Sanitaizza — Werranńskiej 
głosowo i scenicznie na wysokim poziomie 
świadczeń artystycznych. Pięknie i umieję* 
tnie wyszkolony głos Ardclego miał pełne 
pole dio popisu w trudnej partii Turiida. 
Na słowa uznania zasłużyli również flopo* 
wLczówma — żona, Hinglerówna — matka, 
oraz dawno u nas nie słyszany Rcjchan — 
Alfio, którego publiczność witała bardzo 
serdecznie Chóry i orkiestra pod kierun* 
kiem wytrawnego dyrygenta Lehrera w y­
wiązały się kamię i odpowiednio z powie* 
rzonego im zadania. Reżyseria Ułuchano* 
wa, jak zawsze bez zarzutu.

Pajace.
Dramat muzyczny LeoncayaUa.

Powyższa opera opiera się zasadniczo na 
dwóch przepięknych ariach prolog i śmiej 
się Pajacu, które zostały wykonane pierw* 
szorzędnie. Prolog odśpiewał cieszący się 
u nas wielką sympatią p. Rejchan, który 
za wykonanie tej arii zyskał sobie zasłu* 
żome uznanie i brawa licznie zebranej pu­
bliczności. Aria „Śmiej się Pajacu" w wy* 
konaniu p. Ardelego wywołała entuzjazm 
publiczności i przyjętą została licznymi, 
długotrwałymi oklaskami, Nedda — Wer* 
mińskiej bardzo ciekawa w wykonaniu 
scenicznym, była również pierwszorzędną 
i głosowo. Na słowa uznania zasłużył rów* 
nież Tonio, w wykonaniu rutynowanego 
artysty ■ dyr. Wragi. Canto — ArdeRego 
zachwycał publiczność. Dobry ten śpiewak 
posiada wysoką kulturę muzyczną i rzadko 
spotykaną umiejętność odpowiedniego ope 
nawania głosem. Chóry i orkiestrę puowa, 
dził spokojnie, ale kamie dyrygent Lehrer. 
Reżyseria Ułuchanowa umiejętna i  dobra.

Zastępca.

S. P. DR. KAZIMIERZ IW ARJDOW  
SKL

Wczoraj zmarł w  naszym mieście 
znakomity uczony, trzykrotny rektor 
Uniwersytetu J. K. profesor honoro* 
w y Uniwersytetu warszawskiego i po* 
znańskiego, prof. dr. K. Twardowski, 
wychowawca wielu pokoleń uczonych. 
N a znak Lałoby z gmachu U  ni wersy* 
tetu J. K. powiewa żałobna chorągiew.
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Szczegółowa debata nad
W arszaw a. 12. 2 .(PAT) N a w czoraj

szym plenarnym posiedzeniu Se.imu 
przystąpiono do debaty szczegółowej 
nad budżetem.

Otwierając obrady wicemarszałek 
Schaetzel zakomunikował, że w sp ra­
wie posła H utten .Czapskiego sąd mar­
szałkowski orzeka, i± pos. Emeryk H u t 
ten*Czapski nie uchybił godności po* 
sła  j obywatela w związku z wzmian* 
kami w pismach, insunuującymj m u ro  
lę, odegraną przy wyrąbie lasów na 
kresach.

Z kolei przystąpiono do porządku 
dziennego Jako pierwszy rozpatrywa­
no budżet Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Budżet ten nie wywołał żadnej 
dv^kudi.

N . I. K.
Pos. Slaski referował następnie bu* 

dżet Najwyższej Izby Kontroli. — 
Wskazał on, że uchwalenie nowej u* 
stawy o kontroli państwowej staje się 
koniecznością, N. 1. K. od kilku lat w 
szeregu sprawozdań zwraca uwagę na 
te niedomagania ustawowe.

Pos. Hermanowicz twierdził m. in„ 
że sprawozdania i uwagi N . I. K. są 
ogólnikowe, utrzymane w zdawko* 
wym stylu j wskutek tego przyczy* 
liiaią się do powstawania niepokoją* 
cych wieści. Konieczne są wobec tego 
zasadnicze zmiany w kontroli.

Referent pos. Slaski odpowiadając 
pos. Hermanowiczowi m. in. co do za* 
rzutu, że kontrola, przedsiębiorstw  ! 
władz nie odbyw a się dość często, 
zwraca uwagę, że 

kontrola N . I. K. obejmuje sumy 
dochodzące do 8—9 miliardów. 
W obec szczupłości budżetu N . I.
K. niepodobna co roku badać 
wszystkich przedsiębiorstw i u» 
rzędów i dlatego kontrola ta ma 

cechę kontroli wyrywkowej.
Ocz ywiście poza tym ministerstwa i 
u rzędy  same również prowadzą kon* 
trolę podległych im organów.

M IN. SPRAW  Z A G R A Ń .
Sprawozdawca pos. W alewski o* 

świadczył m. in., że wobec omówienia 
podczas ostatniego expose przez p. 
m inistra Becka na sejmowej komisji 
spraw  zagranicznych całokształtu dzia­
łalności M. S. Z., pragnie jedynie pod* 
kreślić, że nasza polityka zagraniczna 
konsekw entnie jest prow adzona w 
myśl genialnych założeń M arszałka i 
pogłębia znakomicie stanow isko Pol* 
ski na arenie międzynarodowej.

C o do zagadnień równowagi struk* 
turalnej kraju i interesu społeczeństwa 
żydowskiego, to  należy znaleźć drogi 
ujścia dla nadm iaru ludności żydów* , 
skiej z Polski, której podaż emigracyj* 
ną określa się na przeszło milion głów. 

8*milionowa rzesza naszych roda*

na plenum Sejmu.
ków na obczyźnie wymaga większego 
zainteresowania się ich losem.

M IN. SPRAW  W OJSKOW YCH.
Następnie Izba wysłuchała referatu 

pos. Starzaka, k tó ry  złożył spraw o­
zdanie o budżecie Min. spr. wojsko* 
wych. Kierownictwo M. S. W ojsk 
szczupłymi środkami, dzięki swoim 
zdolnościom organizacyjnym i wysił* 
kowi pracy, posunęło znacznie na* 
przód motoryzację sprzętu wojsko* 
wego, w lotnictwie dotrzymujemy 
kroku zagranicy. Jesteśmy w drugim 
etapie rozbudow y przemysłu wojen* 
nego w rejonie centralnym.

Kierownictwo M. S. W ojsk, chlub* 
nie zdaje egzamin. Jasnym jest jednak, I

budżetem
że ogromne zadania, polegające aa 
tworzeniu rezerw w całym narodzie, 
na rozbudowie przemysłu, przerastają 
ramy budżetowe.

Preliminarz budżetow y M. S. W . 
przyjął Sejm bez zmian.

PREZYDIUM  R AD Y MINISTRÓW .
Z kolei pos. Z aklika zreferował pre 

liminarz budżetu Prezydium  Rady Mi* 
nistrów, k tóry  powołując się na dru* 
kowane spraw ozdanie poruszył ty lko 
pewne ogólne problemy. Obecnie jest 
opracowywany dekret przewidziany 
art. 25 konstytucji, k tóry postanawia, 
że organizację rządu oraz zakres dzia* 
łania premiera i m inistrów określi de* 
kret Prezydenta R. P. Polska chce być

państwem autorytatywnym, ale nkc
chce mieć ustroju totalnego.

MINISTERSTWO POCZT I TEL.
N astępnie pos. Gardecki referował 

budżet M inisterstwa Poczt i Telegra* 
fów, powołując się na dane, zawarte 
w drukow anym  sprawozdaniu. W  cza 
sie dłuższej dyskusji poruszano m. in. 
sprawę budow y radiowego centrum 
krótkofalow ego oraz konieczność prze 
ciwdzialania obecnej propagandzie ca* 
diowej.

Po wyczerpaniu debaty  posiedzenie 
zakończono.

A U D IE N C JE  N A  ZA M K U .
W arszawa. 12. 2. (PA T .) Pan Prezy* 

dent Rzeczypospolitej przyjął dziś no- 
womianowanego podsekretarza stanu w 
ministerstwie spraw wewnętrznych p. 
Bronisława Nakoniecznikow * Kluków* 
skiego.

go p. m inister inform uje, że prezes 
N . I. K. wyznaczył specjalną komisję, 
złożoną z 16*tu specjalistów do zbad3 
nia fundacji. Również polecił p. mini* 
ster przygotować sprawozdanie, k tóre 
przedstawione opinii publicznej w  fo r 
mie książki, rozw iałoby wszelkie fał* 
szywe pogłoski i  p lo tk i

W  dalszym ciągu p. m inister wy­
świetla spray  e Pudow y D om u w y­
chowania fizycznego w Kielcach. na 
k tóry  M inisterstw o O pieki Społec** 
nej udzieliło subwenc.i w wysokości 
1.350 tys złotych.

W reszcie p . m inister stwiej-deą. 
że rozporządzenia wykonawcze do u* 
stawy o zaopatrzeniu dla uczestników 
w alk o niepodległość ukazałv się w  
D zienniku Ustaw nr. 4 z dnia 24 sty­
cznia i nr. 8 z dnia 9 lutego br. Le­
czeniem uczestników walk o niepod* 
ległość za ma się Ubezpieczałnie Spo* 
łecznie na terenie całego kraju  z wy­
jątkiem  G órnego Śląska, gdzie spraw a 
ta w najbliższym czasie będzie roz­
strzygnięta 

Po wyjaśnieniach dyr. dr. Dybów* 
skiego posiedzenie zakończono.

RZYM PROSTUJE.
Rzym, 12. 2. (P A T ‘. U rzędow o za­

przeczają tu wiadomości, ogioszonej za 
granicą, jakoby rząd włoski zgroma­
dzić mial wojsko na gramcy austria­
ckiej.

Warszawa. 12. 2 .(PAT). Wczoraj­
sze obrady senackie Komisji budżeto* 
wej poświęcone były rozpatrzeniu pre­
liminarza budżetowego Min. Opieki 
Społ. oraz Funduszu Pracy.

Sprawozdawca sen. Fvert zauwaza 
na wstępie że dzinklność Ministerstwa 
tego jest pod szczególnie mocnym ob­
strzałem krytyki najczęściej niezasłu­
żonej. Dłużej zastanawia się mówca 
nad ideą ubezpieczenia społecznego, 
przedstawiając jej historyczne etapy aż 
do czasów nainowszych, w których 
budzą się prądy reformatorskie w 
tej dziedzinie.

Mówca wysuwa tezy, że 1J Polityka 
socjalna powinna być ściśle dostoso* 
wana do  możliwości gospodarczych 
kraju  do jego potrzeb rozwojowych, 
2) w inna ona być sharm onizow ana z 
ogólną polityką gospodarczą państwa.

Budżet Min. Opieki Spot. i Funduszu Pracy
na Kom isji senackiej.

planu inwestycyjnego musiało zaważyć 
na tych planach i projektach. Fundusz 
Pracy i podejmowane przezeń prace 
weszły jako integralna częśc 4*letnieg > 
planu i otrzym ały rolę sprowadzającą 
się do usuwania z rynku pracy nad* 
miaru rąk roboczych.

Źródłem niewyczerpanym bezrobocia 
jest przeludnienie wsi, które powoduj *

tuac.ii gospodarczej kraju.
W  r. 1936/37 na opiekę społeczną 

bez ubezpieczeń i em erytur wydaliśmy 
około 440 m ilionów zł., co w stosunku 
do dochodu społecznego z r. 1933 ta* 
ką bowiem statystykę m usimy przyjąć 
— stanowi 2.90 p ro c  

W yjaśniając sprawę pałacyku pary*

Z kolei więce: uwagi sprawozdawca
poświecił zagadnieniu czasu pracy, wy 
powiadając się przeciw skracaniu 
dnia pracy.

Chęć ubezpieczenia wszystkich spo­
wodowała, że ubezpieczenia nasze tak 
źle funkcjonują.

Dążyć powinniśmy do tego, ażeby 
ulepszyć organizację naszego lec-nic- 
twa społecznego.

Z A D A N IE  F U N D U S Z U  PRACY.
Sprawozdawca sen. Beczkowicz za* 

stanawia się nad zagadnieniem, czy i 
na ile fundusz wypracował określone 
drogi rozwojowe i konsekwentnie po 
nich kroczy. Założeniem podstawo* 
wym funduszu było i jest finansowa­
nie gospodarczo uzasadnionych robót 
publicznych celem zatrudnienia bezro­
botnych. W  konsekwencji takiego 
poglądu przystąpiono do opracowania 
planu na dłuższą metę Podjęcie w 
międzyczasie przez rząd czteroletniego

stały dopływ poszukujących pracy ze 
wsi do miasta.

O d strony miasta zaradzić może 
temu ty lko szybki proces urbanizacyj* 
ny.

Najpoważniejszą pozycję w  budże* 
cie zajmują k redy ty  na urządzenia 
miast, następnie na komunikację, da* 
lej meliorację, budowle publiczne, 
wreszcie urządzenia międzymiastowe 
i studia oraz projekty  techniczne.

Po referacie sen. Beczkowicza człon* 
kowie komisji zgłosili szereg zapytań.

Sen. Petrażycki zastanawia się nad 
stałym spadkiem liczby urodzin i opi* 
suje w związku z tym opłakany stan 
w dziedzinie opieki nad dzieckiem, o* 
raz przyczyny i skutki tego. Mówi, że

1/3 niem owląt w W ars^awis um ie­
ra wskutek zlej jakości mleka,

RZEM ÓW IENIE P. M IN . KO* 
SCIAŁKOWSKIEGO.

Z  kolei p. m inister Opieki Spole. 
cznej M. Kościałkowski wygłosił prze* 
mówienie, w którym wyjaśnił szereg 
hwestyj podnoszonych w  czasie dy­
skusji.

Jeśli chodzi o Fundusz Pracy. p. 
minister stwierdził, że wysiłki jego 
idą w dwóch kierunkach, a m ianow i­
cie, żeby pieniądze były wydatkowa* 
ne najcelowiej i żeby sprawę zadłużę* 
nia Funduszu Pracy zlikwidować jak 
najszybciej, co może być stopniow o 
dokonane z chwilą polepszenia się sy-
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L Ł Ś N E .  W Y G I
P O W I E Ś Ć .
(C iąg dalszy).

N ik t też nie przypuszczał, że to  dopiero początek 
nieszczęść. N a zwycięskie państwo czerwonych, po* 
gromcę wielu pokrewnych ludów w borze, postrach 
naw et niektórych wielkozwierzów, stokroć większych 
wzrostem od najroślejszego żołnierza — sprzysięgły 
się złe, nienawistne losy, grożące zatratą całemu po* 
koleniu

Jeszcze mogiły zmarłych i zabitych stały wokół 
niespłukane dżdżem, jeszcze nie dźw ignięto z rumo* 
w isk zburzonych m urów i domostw, gdy patrolujący 
P °  okolicy myśliwi donieśli, że w gąszczu i lianach 
puszczy usadowił się olbrzym i smok, czyhający na 
każdego, k to  się nieostrożnie zbliży. Potw ór był po* 
dobny do ogromnej, spłaszczonej góry, z której wy* 
zierały połyskliw e ślepia, zaś poniżej czaiła się pa* 
szcza-jaskinia, skąd co jakiś czas wyskakiwała bły* 
skawicznie długa, potężna macka, poryw ająca wszy* 
stko, cokolwiek znalazło się w jej zasięgu.

Niebawem gruchnęło o tym  po całej puszczy. 
N iestety owe wieści dotarły  najpóźniej do  ludów 
pieszych, toteż nie dziw, że ginęły ich całe rody, po* 
żartc przez smoka. N ie uszedł cało ani potężny mo* 
carz żuk, cały zakuty w pancerz i zbrojny w nieza* 
wodne w walce szczypce, ani zimny okru tn ik  pająk, 
ten  sam, co w ypijał z lubością krew z ciała jeńców,

jeśli mieli nieszczęście popaść w jego zdradziecko za* 
staw ione sidła. N aw et ów krw aw y tyran  zatrząsł się 
z trwogi i po raz pierwszy sm yknął na uplecionej 
przez siebie linie wysoko ku szczytom, dokąd nie 
sięgała zła moc niebezpiecznej wiedźmy. Smok po* 
żerał zarówno drobny ludek leśny, jak  i potężnych 
władców dżungli. Przed zgubą nie ustrzegał ani twar* 
dy pancerz, ani kleszcze, ani zabójczy jad.

Najm niej ucierpiały plemiona skrzydlate. Te, 
przenosząc się z łatwością z krańca na kraniec, po* 
nad wierzchołkami poplątanej kniei, miały możność 
oglądania na własne oczy, jak  niebezpieczna zjawa, 
przyczajona pod parasolem zieleni j na pozór mar* 
twa, załatwiała się błyskawicznie z każdym, ktokol* 
wiek zbliżył się nieostrożnie. Jej czerwone ślepia bły* 
szczały fosforycznie zarówno na w idok bezbronnej 
dżdżownicy, jak sporych rozm iarów  chrabąszcza. Po* 
żerała wszystko, cokolwiek się znalazło w prom ieniu 
zasięgu jej chwytnego języka, którym  się posługiwa* 
ła z zadziwiającą wprawą. W ięc ginęły krociami 
m rówki i biedronki, żuki i ślimaki, dżdżownice, gą* 
sienice i podjadki. Złowrogi myśliwy, podobny z ko* 
loru do chaszczy, kędy się usadowił, czaił się z tak 
krwiożerczym błyskiem ślepiów, jak żbik na upatrzo* 
ną ofiarę. Tak tkw ił całymi godzinami, a pracował 
ty lko  język, wyrzucany błyskawicznie z gardzieli, 
niby lasso, k tóre omotawszy zdobycz, znikało wraz 
z nią w przepaściach paszczy tak  szybko, jak szybko 
wypadało.

Strach padł na świat owadów. Stracił na zwyczaj* 
nym tupecie nawet bąk, istny powietrzny okręt, co 
niecąc popłoch, pruł przestworza przy ogłuszającym 
w arkode skrzydeł, niepewnie się poczuli nawet po*

mniejsi żeglarze, choć śmigali zawadiacko z wich* 
rem w zawody. Lasso przyziemnej jędzy dosięgało 
niejednokrotnie i tych, co pewni bezpieczeństwa, 
hasali śmiało po  górnych szlakach powietrznych.

Jedne ty lko  motyle baraszkow ały bezkarnie, 
choć poniektóry  z pyszałków prawie się ocierał
0 wilgotne cielsko jędzy w czasie swych tanecznych 
ewolucyj powietrznych. T ak wyglądało, jakby  żarło* 
czna jejmość nie miała dość odwagi, by  zniszczyć 
życie owych strojnych elegantów, dość, że na ich wi* 
dok, ślepia wiedźmy nie błyszczały żarłocznym po* 
żądaniem, zaś paszcza pozostawała zamknięta. N ad 
życiem wiośnianych królewiczów, rozkochanych 
w kwieciu i m iodnych nektarach, czuwał bożek słoń. 
ca, pan władny i m iłośdw y. O n to  sprawił, że pyłek, 
pokryw ający skrzydła powietrznych doniuanów , nie 
przypadał do smaku owej maszkarze, co więcej, za* 
mulał jej przełyk, obrzydzając każde inne poty* 
wienie.

W  świecie leśnej polany, porozumiewającym się 
inaczej, niż w świecie ludzkim, wiedźma, nigdy nie* 
syta i wciąż ofiar chdw a, miała zapewne swą nazwę. 
W  ludzkim  języku była nią ropucha, płaz, znienawi* 
dzony przez cały św iat zwierzęcy. N aw et człowiek, 
pan stworzenia, istota z żyjących najrozumniejsza, 
czul do niej dziwne uprzedzenie i zabijał kez* 
myślnie przy każdej sposobności, ani nie przypu* 
szczając, iż pozbawia ży d a  najpożyteczniejsze ze 
wszystkich płazów. Pożerając co dzień nieprawdopo* 
dobną ilość robactwa, ropucha oddawała niepożyte 
przysługi całej przyrodzie i człowiekowi. Dzielnie
1 niestrudzenie tępiła milionowe zastępy szkodni* 
ków, żerujących pasożytniczo. (C . d. n ).
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z y c z e n i a  d l a  o j c a  s w .
W arszawa. 12, 2. (PA T .) Z okazji 

16 rocznicy wstąpienia na tron apostoł* 
ski Jego Świątobliwości Piusa 11-go, 
Pan Prezydent RP. przesłał pod jego 
adresem telegram następującej treści:

Z  okazji szczęśliwej rocznicy, obcho* 
dzianej w dniu dzisiejszym w uczuciu 
głębokiej pobożności przez cały świat 
katolicki, proszę W aszą Świątobliwość 
aby raczył przyjąć hołd moich uczuć 
synowskiego przywiązania, jak również 
moje i narodu polskiego najgorętsze iy  
czenia szczęścia osobistego oraz długie* 
go i pełnego chwały panowania. — Igna 
cy Mościcki.

O DW O ŁANIE AM BASAD O RA  
RZESZY W  MOSKWIE.

Berlin. 12. 2. (PA T.) A m basador 
niemiecki w M oskwie von Schulen* 
burg został wezwany do Berlina, do* 
kąd już przybył. W iadom ość, podana 
nazajutrz po zmianach w Niemczech, 
a dotycząca placówki Rzeszy niemiec* 
kiej w  M oskwie, zdaje się potwier* 
dzać, gdyż am basador von Schulen* 
b arg  nie ma już powrócić do Moskwy. 
Placówką dyplom atyczną kierowałby 

w dalszym ciągu charge d ‘affaires. Jak 
słychać, dalej, am basador von Schu* 
lenburg objąć ma placówkę w Tokio.

BOMBY W  REDA KCJI.
Szanghaj. 12. 2. (PA T.) Dziś rano 

rzucono bombę na gmach „Shanghai 
Eventng Post‘‘. Dwóch Chińczyków, 
podejrzanych o dokonanie tego czynu, 
zostało aresztowanych. W  N ankinie Ja­
pończycy przeprowadzili liczne areszto* 
wania osób, podejrzanych 0 należenie 
do amtyjaipońskiej organizacji.

Szanghaj. 12. 2. (PA T.) Dzisiaj rano 
rzucono ponownie bombę db redakcji 
amerykańskiego dziennika, wydawane* 
go w Szanghaju „Shanghai Evening 
Post".

W  koncesji francuskiej na skrzyżo* 
waniu dwuch ulic znaleziono odcięte 
głowy Chińczyków, których tożsamo* 
ś d  nie zdołano stwierdzić. Dokonano 
około 30 aresztowań.

N A P A D  GANGSTERÓW .
M eksyk, 12. 2. (PAT). W czoraj wie* 

czorem napadła banda złozona z 30 
csób na urzędników  transportujących 
pod eskortą żołnierzy pieniądze na 
w ypłatę robotników  w kopalni El 

O ro na pograniczu M eksyku i Sta­
nów  Zjednoczonych. W yw iązała się 
walka, w której 3 członków eskorty 
zostało zabitych a 5 rannych Za ban* 
dytami, którym  po zrabowaniu kilku­
dziesięciu tysięcy pesós udało s*ę 
zbiec, w yruszył w pościg oddział 
wojska.

PRZEMYTNIK Z G IN Ą Ł  O D  KULI.
Drezno, 12. 2. (PA T ) Poszukiwany 

oddawna przez policję niemiecką zna* 
ny przem ytnik czeski Franz Prochaska, 
został przytrzym any przy usiłowaniu 
przekroczenia granicy niemiecko*cze- 
chosłowackiej koło m. Foitsdorf.

W ezwany do okazania paszportu — 
Prochaska rzucił się do ucieczki. N e* 
miecki urzędnik celny strzelił do Pro- 
chaski, dężko go raniąc.

Przewieziony do szpitala niemieckie* 
go — Prochaska wkrótce zmarł.

Program radiowy.
Niedziela, 13 lutego.

Lwów. Godz, 8: Audycja poranna. 9:
Nabożeństwo z Torunia. 10.30: Płyty. 11.57 
Sygnał czasu, 12.03: Poranek symfoniczny. 
13: Audycja poświęcona szlachcie zagro* 
dowej na Podhalu. 13.30: Muzyka obsado* 
wa. 15.45: Audycja dla wsi. 15.40: Audy* 
cpa dla dzieci. 16.05: Pieśni i piosenki wło* 
skie. 16.45: „Andelcia i  życde“ powieść mó 
w o n i 17: Podwieczorek przy mikrofonie. 
19: Słuchowisko. 19.25: Wieczorynka żoł* 
na* is*a. 20: Koncert rozrywkowy. 20.40: 
Przegląd polityczny. 20.50: Dziennik wie* 
czarny. 21: Wiad. sport. 21.15: „Kukułka 
wileńska". 22: „Opowieść o Beetbovcnie“. 
22.50: Dziennik wieczorny. 23: Płyty.

Poniedziałek, 14 lutego.
Lwów. Godz. 6.15: Audycja poranna.

11.15: Audycja dla szkól. 11.57: Sygnał 
czarni. 12.03: Audycja południowa, 13.45: 
Płyty. 15: Audycja dla dzieci. 15.20: Wiad. '

Now e statki polskie.
W arszaw a, 12. 2. (PA T.) N azw / 

dwóch nowych statków  budowanych 
w stoczni gdańskiej przez s. a. Gdy* 
nia—A m eryka linie żeglugowe. a prze* 
znaczone do obsługi z portam i zatoki 
m eksykańskiej zostały już ostatecznie

ustalone, mianowicie „Łódź" i ,Bielsk", j 
Statki będą służyły głównie do prze* 
wozu bawełny z portów  meksykań* 
skich zapoczątkowując t. zw. „linię ba 
wełnianą".

P o życ zk a  Anglii dla W łoch.
Londyn, 12. 2. (PAT) Londyńska 

prasa wieczorna donosi, ze w kolach 
finansowych utrzym yw ano wczoraj 
wieczorem, jakoby gabinet brytyjski 
rozważać miał udzielenie W łochom 
kredytu  w  wysokości 25 milionów fun 
tów  szt.

Min. Eden ma jakoby sprzyjać u*

dzieleniu tego kredytu, inni natom iast 
członkowie gabinetu rzekomo się te* 
mu opierają. Udzielenie powyższej 
pożyczki uzależnione ma być od kom* 
pletnego porozumienia we wszystkich 
sprawach opornych pomiędzy W . Bry* 
tanią a Włochami.

B urza na M orzu Północnym .
Brema. |2. 2. (PAL). Ubiegłej nocy 

przeszła nad Morzem Północnym i na.t 
północnymi Niemcami silna burza, któ 
ra spow odow ała liczne szkody. Fran­
cuski parowiec „Baoule" został przez 
fale rzucony na północne wybrzeże v.y 
spy Juist na M orzu Pcłnocnym. Na 
w ysyłane przez parowiec sygnały
„SOS" na miejsce katastrofy pośpie* 
:.2V y znajdujące się w pobliżu stitKi, 
oraz pancernik „D euts:h land“ . Załogi 
jeszcze nie zdołano w yratować

Na północ od Demey uległ uszko­
dzeniu statek nieustalonej narodowo* 
ści, k tóry  wzywa pomocy. Francuski 
siatek ..Dagmar'* zgubił kotwicę i usi­
łuje wejść do portu w Emden. W  por* 
cie w Bremie zatonęły dwie małe bar­
ki. W  porcie w Emden statek hiszpań* 
ski „Agere Mendi" został rzucony na 
statek hiszpański „Mar Baltico" z ta­
ką silą. će oba statki zostały poważnie 
us-kodr.oire.

W y ro k  na w yw ro to w có w  litewskich.
W ilno, 12. 2. (PAT). W  dniu 10 b. 

na. wileński sąd okręgowy ra  sesji 
wyjazdowej w Lidze rozpoznawaj spra 
wę trzech byłych kierow ników litew­
skich czytelń Tw a oświatowego „Ry- 
tas", działających na terenie pow. 
lidzkiego, oskarżonych z art. 39 łącz­
nie z art. %  i 97 k. k. za przygotowa* 
inie do oderw ania części terytoriów  
cd państw a polskiego.

W  czasie przewodu sądowego oska­
rżonym zostało udow odnione, że bę* 
dąc na stanowiskach kierowniczych 
litewskich czytelń, propagowali hasła 
Zw iązku wyzwolenia W ilna, zorgani­
zowali publiczne słuchanie audycyj Zi

J W . \V. nadaw anych przez radio ko*
wicńskic, przechowywali i rozpowsze­
chniali nielegalną literaturę oraz wy*
daw nictw a Z. W. W.

Świadkowie m. in. zeznali, że oskar* 
żeni nawoływali ludność, aby przygo* 
towała się do przyłączenia do Litwy 
terenów woj. wileńskiego, nowogrodz 
kiego i białostockiego.

Sąd wydał wyrok skazujący: Kii—
rnowiczównę na 2 lata więzienia i po* 
zbawienie praw obywatelskich na 
przeciąg 4*ech lat, Stasielisa i Butryma 
po 3 lata i pozbawienie praw obywa* 
telskich na lat 5.

Katastrofalna sytuacja Kom itetu
P o m o c y  Z im o w e j.

W czoraj odbyło się w sali magistra- 
tu  posiedzenie- w ydziału wykonawcze* 
go M iejskiego Obyw . K om itetu Zimo* 
wej Pomocy Bezrobotnym , na którym  
stw ierdzono katastrofalny stan kasy. 
Przewodniczący red. Bron. Laskowni* 
cki podniósł w zagajeniu, że wpływy 
Komitetu są o 40% niższe niż w roku 
ubiegłym. Miejski Komitet byłby sa* 
mowystarczalny, gdyby wszystkie <*> 
płaty na Pomoc Zimową płynące ze 
Lwowa szły na jego konto. Natom iast 
tak się nie dzieje, ponieważ danina 
pracowników państwowych z wyjąt* 
kiem wojskowości odpływ a do Woje* 
wódzkiego Komitetu, a kw oty skła* 
dane przez szereg instytucyj finanso* 
wych i przemysłowych, mających we 
Lwowie swą siedzibę, odsyłane są do 
W arszawy. Komitet liczy na zwiększę* 
nie świadczeń ze strony czynników 
nadrzędnych, oraz n.i sumienną spłatę 
zobowiązań ze strony obywateli, gdyż 
w przeciwnym razie nie mógłby wyko* 
nać w całej rozciągłości swego progra* 
mu działalności.

Przyjęto do wiadomości sprawozda* 
nie z dotychczasowej akcji przedłożo* 
ne przez sekr. mgr Drwęskiego. N a 
obniżkę dochodów wpływa w znacz* 
nym stopniu  obniżenie wym iaru dani* 
ny. W  roku ubiegłym idealny przypis 
świadczeń wynosił 1,548.542 zł. w ro* 
ku bieżącym tylko 808.887 zł. Zwłasz* 
cza poważne jest zmniejszenie daniny

bież. 15.30: Wiad. gosp. 15.45: „Z pieśnią 
po kraju*. 16.15: Kwartet salonowy. 16.50: 
Pogadanka. 17: Odczyt. 17.15: Recital
skrzypcowy. 17.50: Pogadanka. 18: Wuad. 
sport 18.10: Arie i pieśni w wyk. H. Ska* 
zowej i J. Romanowskiego. 18.35: Minuty 
literackie. 19: Audycja strzelecka. 19.30: 
„Dyskutujmy". 19.50: Pogadanka. 20: Kon* 
cert rozrywkowy. 21.40: Nowości Litera­
ckie. 22: Koncert kameralny. 22.50: Dzień* 
nSk wieczorny. 23: Ryty.

mieszkaniowej z 90.822 zł. ua 41.132 
zł., oraz świadczeń od uposażeń z 
166.642 zł. na 85.288.85. N iestety, też 
przypis daleki jest zawsze od rzeczywi 
stych wpływów, gdyż nie wszyscy pła* 
tnicv spełniają swój obowiązek. Wy* 
słano 10 tysięcy urgensów i mimo to 
zaległości płatników  bardzo pow oli się 
zmniejszają. N atom iast świadczeń dla 
be:robotnych nie tylko nie obniżono, 
ale w stosunku do roku  ubiegłego zna 
cznie zwiększono. Liczba bezrobot* 
nych objętych pomocą wynosi prze* 
szło 7 tys. rodzin, a 19 tys. osób.

Następnie przewodniczący sekcyj
pp. Polak, M ullerowa, Przeździecka, 
Antoniewicz, sekr. d r Baran i prof. dr 
Nowicki - ł --v ii spraw ozdania z dzia* 
łalności sekcyi. U chw alono prel-.mr 
narz *”” 4atków  na marzec w ogólnej 
sumie -I. w  końcu zastana*
wiano -•'^sobam i zwiększenia
funduszów.

„W YDATKI N A  PO M O C  Z IM O W A  
W  M A R C U

W edług preliminarza Miejskiego O* 
bywatelskiego Komitetu Zimowej Po­
mocy Bezrobotnym we Lwowie wydat* 
ki na dożywianie bezrobotnych w mar* 
cu przedstawiają się następująco: obia* 
dy dla 1 432 osób dziennie 11.536 83 zł., 
185.122 kg. chleba 52.759 zł. 77 g r , 
5122360 kg. węgla 7.685.40 zł., bony ży< 
wnościowe 18 377, pomoc lekarska 
2.050 zł-, świetlice 2.704.07, kuchnia lu­
dowa 1.149.75, inne formy pomocy 
4.200, wydatki administracyjne, czynsz, 
druki, światło itd. 1.771.75. Razem wy* 
datki na marzec przewidziane są na 
kwotę 122.234 75 zł. Liczba objętych po 
mocą według stanu przewidzianego z 
końcem lutego wynosi 7.062 rodzin, a 
19.764 osób.

POŻAR W  KLASZTORZE 
OO. FRANCISZK ANÓ W .

Stanisławów, 12 2. (FAT). W  Sta* 
i,is!a\vif w pow. s t a n i s ł a w o w s k ą  ub. 
nocy powstai pożar w zabudow ani ich
gospodarczych  klasztoru O s 1 Fran­
ciszkanów. Spalita się sta nia z inw ea*  
tarrem żyw y nr Spn-oęro  iywcear  56 
ow iec , 14 k rów . ora? irzyd zieśc, kuka  
fur siana i koniczyno O gólna szkoda  
wyrządzoną pożarem  w ynosi u rn rd  
6.000 zł.

PAPEN POZOSTANIE W  AUSTRII 
Berlin. 12. 2. (PA T .) W edług krążą* 

cych tu  pogłosek odw ołany w dniu 4 
lutego am basador von Papen objąć 
ma ponownie urzędowanie na swej 
placówce wiedeńskiej. Jak słychać jad 
nak, ponowne objęcie placówki bę* 
dzie tylko czasowe. Jako definityw ny 
kandydat na to  stanowisko wymienia* 
ny  jest w  dalszym ciągu uporczywi? 
dr. Kriebel.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km. 162/38. Strona zobowiązana Maria 
i Ilko Bohusz w Hiołem. rawskim Edykt 
licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszona 
wierzytelności. Na wniosek Galicyjskiej 
Kasy Oszczędności we Lwowie strony egze 
kwującej odbędzie się dnia 8 kwietnia 1938
0 godz. 9-ej rano w Sądzie grodzkim w 
Rawie Ruskiej w biurze Nr. 22 II. p. na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licyta* 
cja następujących realności: Ks. gr. Hołe 
rawskie. Whl. 2/3 części 1177. Oznaczenie 
realności: Realność obj. whl 1177 składa 
się 2  parć bud. 1, 2 3, pgr. 53, 54, 55. 56, 
57, 58, 59/1, 59/2 , 60, 61/1. 62, 63 ; 64; 73; 
74. Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
9.011 zł. 40 gr. Najniższa oferta 6007 zl. 
60 gr. Do realności whl. 1177 ks. gr. Hole 
rawskie należą następujące przynależności 
dom mieszkalny, piwnica, ustęp i studnia 
264 drzew różnych oraz około 60 m opar 
kamienia, oszacowane na 4630 zł 75 gr 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż ni. na* 
stąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Rawa Ruska, 7 lutego 1938. 42SK

Km. 376/37. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Zaleszczykach na podstawie art. 60C kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
23 lwiego 1938 o  godz. 8.30 w  aę m iiK cgre 
k.ucyjmej Dra Jakuba Antoniego Grami* 
ckiego adw. w Czortkowie przeciw Micha­
łowi Banachowskiemu w Wygodzie Winią* 
tynieckiej odbędzie się licytacyjna sprze* 
daż ruchomości w Wygodzie, a to; 1) 2
worki po około 80 kg. siemienia, 2) 4 q 
pszenicy w ziarnie, 3) 1 wieprz -około 7
mies. biały, 4) 1 loszka około 7 mieś. biała 
5) 1 loszka czarno biała około 4 m io., 6)
1 byczek około roczny czerwony z białym 
czołem, 7) 10 kóp żyta w stercie, 8) S kóp 
pszenicy w stercie. Łączna wartość zaję* 
tych ruchomości wynosi 702 zł. Ruchomo* 
ści te można oglądać w  miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Zaleszczyki, 7 lutego 1938. 427N

[. Km. 44/38. Obwieszczenie Komornik 
Sądu grodzkiego Rew. I. w Przemyślu Jó­
zef Ziemiański w Przemyślu przy ul. Wła* 
dycze 11 urzędujący ogłasza, że dnia 2 
marca 1938 r. o godz. 9 w Przemyślu, Rv*. 
nek Nr. 9 odbędzie się I. licytacja ruoho* 
mości, należących do dłuini-czki Książnicy 
Naukowej Spółki z ogr. od/p. w Plrzemyślu, 
a składających się z  3.000 egzemplarzy 
dzieł Syrokomli „Kęs Chleba", 3.000 egzem 
plarry dzieł Syrokomli „Janko CmenŁar* 
nik", 2.000 egzemplarzy dzieł Syrokomli 
„Szkolne Czasy", które to ruchomo*- o* 
szacowane zostały na kwotę zł. 2.2CO. Ru 
chomośc można oglądać w dnu licytacji 
w czasie i miejscu wyżej oznaczonym.

Komom k Sądu Grodzkiego Rewiru. L
Przemyśl, 5 lutego 1938. 3&5K

I. Km. 347/37. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie z 
siedzibą urzędową przy ul. Ldeweła 5. 
II. p. na zasadzie art. 602 kpc. obwieszcza, 
że w  dmin 23 lutego 1938 o godzinie U<*ej 
we Lwowie, przy ul. Wronowskich l la  od* 
będzie się licytacja publiczna ruchomości, 
należących do dłużnika, składającydi się z 
mebli i obrazów, które można oglądać w 
dniu licytacji w  miejscu sprzedaży w cza* 
się wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Mrtjskkgo.
Rewiru I.

Lwów, 9 lutego 1938. 429K

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T 76/36 Stefan Flejszar, syn Anwnuego 

i Agnieszki z Drozdów, urodzony 30 bsto* 
pada 1872 r. w  Tnzcbosi powiaty loc4bu- 
szowskdego wyjechał do Ameryki ptced 
około 28 Laty, gdzie zaginął od  1919 roku. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wizywa się, aby zawiadotnv.ee o 
Sąd o  zaginionym do jednego roku.

Sąd Okręgowy.
W Rzeszowie, 3 stycznia 1938. 426
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